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W E S O Ł E  A B C

TROSKI,IWA MAŁŻONKA
—  W idzi pan, m ój mąż ma lek­

kiego zeza, w ięc mu na imieniny 
kazałam zrobić specjalną lom et- 
kę.

DOBRE POCHODZENIE.

—  Przyszła, synowa pani dobro­
dziejki, jak słyszałam, pochodzi z 
oardzo dobrego domu.

—  Dom coprawda nietęgi, ale 
?est tam jeszcze spory kawał nie 
zabudowanego placu.

t r u d n e  z l e c e n i e .
—  Czy tu u panów jest biuro 

tłumaczeń ?
— Tak jest. Czem możemy pa­

nu dobrodziejowi służyć?
—  Prosiłbym o wytłumaczenie 

mojej żonie, że przy obec rym za 
stoju trudno myśleć o nowym ka­
peluszu.

R a d j o f  a
Co tu ukrywać. Opatrzności w mcm zakamienia-
Nie powodowały mną pobudki łem sercu, były dla mnie praw- 

kultura'ne, nie grał u mnie żad- dziwie krępujące, 
nej roli snobizm, nie jestem m elo­
manem ani entuzjastą radjofonji.

Postępek mój był podyktowany 
z.mnem wyrachowaniem. Rozu­
mowałem prosto, żona bedzie 
miała rozrywkę w domu, a ja  z 
ezystem sumieniem będę mógł 
spędzać wieczory w klubie.

Na moje usprawiedliwienie mu­
szę dodać, że radjoodbiornik ku­
piłem na weksle O lekkomyśl­
ność nie należy mnie posądzać.

Muszę przyznać, że nie mogłem 
się oprzeć uczuciu pewnej satys­
fakcji na widok osłup;enia dozor­
cy, któremu wyraźnie zaimpono­
wał okazały anarat, przywiezio­
ny przeze mnie dorożką.

Skutki tego wrażenia nie kaza­
ły zresztą ną^Siebie długo czekać.
W kwadrans potem czujny cer­
ber zjawił się u miiie z przypom­
nieniem, że zalegam już trzeci 
miesiąc za komorne. Ponieważ do- Przez chwilę staliśmy oboje, w 
kładności tego obliczenia nic za- otoczeniu gromadki dziatek, wDa- 
rzucic nie mogłem, z cala lojal- trzeni w czarodziejski aparat 
nością zaaprobowałem ten stan Każde z nas widziało w nim do­
rzeczy7. j broczynną maskotę, która w jego

Instalacja aparatu odbyła się szare życie wniesie odrobinę 
uroczyście. Łzy wzruszenia żony, szczęścia.
która w swej prostocie przepisy-1 —  Teraz będziesz mogła co-
wała mój uczynek szlachetnym dzień słuchać opery — rzekiem 
odruchom. rozLudzonym z-łask i hez ironji, broń Boże. 
----------------------------------------- A ty nie będziesz notrzebo-

minającą nieco świst góralskich 
piszczałek.

Nie słyszałam wołania na ko-

A n e g d o f y
t r a f n a  O d p o w i e d ź

Przyjaciółka Egona Friedell 
mówi przed ukazaniem się jego 
Histor;i Kultury:

— Przypuszczam, że ta książka 
zawiera wszystko, co mnie inte­
resuje.

—  Nie, dziecko, —  odpowiada 
.P om n ie  Friedell, —  nie jest ona 
tak obszerpa.

OSTATNIE SŁOWO
Clemenceau, zapytany, dlacze­

go n’e chce wygłosić tradycyjnej 
mowy powitalnej w Akademji 
Francuskiej, odpowiedział:

—  Musiałbym mówić pierwszy, 
a Poincare by rai odpowiadał. Ni­
gdy nie dopuszczę, aby miał ostat­
nie słowo.

AMBICJA
Państwowa galerja monachij­

ska pragnęła nabyć prace znane­
go sztycharza jugosłowiańskiego, 
Kri-zmara, jednak artysta posta­
wił niebywale wysoką cene. 
K 'edy po kilku tygodniach petrak- 
tacyj, zgodzono się na jego wa­
runki. Krizman oświadczył:

— Skoro oceniacie moje dzieła, 
tak jak ja sam je cenię, moia ara 
bicia jest zaspokojona. Proszę 
przyjąć moje prace w podarunku.

GRZECZNOŚĆ G. B. S.
Bernarda Shaw odwiedziło pe-

wał choazić do kawiarni na gaze­
ty. Będziemy słuchać komunika­
tów’ —  odpowiedziała ciepło żona. 

wntgo dnia kilku studentów ame- Zdrętwiałem na chwil°
rykańskich. studiujących w An- _  No . tak... zapewne —  usi-
gUi- i łowałem nadać swobodny ton

W czasie rozmowy jeden z nich swojemu głosowi, —  chociaż w 
powiedział: I kawiarni głównie chodzi o spo-

—  Drogi mistrzu, dlaczego nie ( tkan.a 7 różnymi ludźmi 
chce się pan wybrać jeszcze raz —  Zawsze mówiłeś, że idziesz
do Ameryki? By łbym najszczęśli­
wszym z ludzi, gdybym mógł tam 
gościć pana u siebie.

na gazety,
—  Och. tak sće mówi ogólnie. 

Zresztą nie rozumiem, o co ci cho-
G. B. S., który był tego dnia w } cizi? Chciałaś mieć, zdaje się, ra- 

wyjatkowc dobrym humorze, od- j dj-o dla muzyki, nie dla Komunika- 
powiedział z czarującym 
chem:

—  Byłoby mi niezmiernie milo j znajdzie. Nawet d 1 
usłyszeć Amerykan w ich wyłasnej ^ WUJ Bolek, wie 
ojczyźnie, ale poco miałbym się 
fatygować tą daleką podróżą, sko­
ro Amerykanie są bardziej ode 
mnie uprzejmi i nie żałuja trudu, 
aby mnie zobaczyć w Anglji.

ROZBRAJAJĄCA
BEZCZELNOŚĆ

i T i r  n v  n i e  z g a d z a j  s i ę  p ó j ś ć  IlluJil gdzi

uśmie- tów.
I —  Dla każdego z nas coś się 

dla dzieciaków 
iesz, po całych 

aniach siedzi przy głośniku...
—  Ach, wuj Bolek! Zawsze mó­

wiłem, że on jest palnięty.
Tymczasem lampy rozgrzały się 

i z głośnika popłynęły chrapliwe 
dźwięki, imitujące do złudzenia 
bulgot gotujących się w saganie 

I kartofli.
Poeta Piron, który cieszył się | Pośpieszyłem z natyehm asto- 

względami dworu, uszczypnął kie* wrą ingerencja, d^iek" czemu <i- 
dyś Marję Antoninę na schodach, dało mi się wydobyć z aparatu 

—- Ależ panie Piron, jak pan przeciągły gwizd, któ-ry po chwili 
śmie! —  zawołała królowa. : przeszedł w jakiś szatański chi- 

—  Wasza Królewska Mość, —  chot. 
odaprł z wytwornym ukłonem, —  1 Umiejętne manipulowanie aow- 
jeżeli serce Waszej Królewskiej cipną gałką pozwoliło mi po pew- 
Mości jest tak twarde. j'ak jej po- i nym czasie wygrać małą game, a 
śladek —  jestem zgubiony. | następnie jakąś melodję, przypo-

g p R m n n m i i P ” w**
ID Ź  SAM  i IN N Y C H  Z A P R O W A D Ź

1
lację, nie zwróciłem uwagi, że 
minęła północ i dopiero nad ra­
nem, kiedy aparat zamilkł, pod­
niosłem się z krzesełka z uczu­
ciem żalu. „

Odtąd od świtu do późnej no­
cy siedziałem przy aparacie. 
S w oją  perfekcję stopniowo posu­
nąłem tak daleko, ze bez om ’ ki 
grałem już wszystkie stare pio­
senki. wojskowe a nawet zaczą­
łem się brać do repertuaru spół- 
czesnego.

Pewną monotonję tonu, zbliżo­
nego do głosu pikuliny, uroz­
maicałem sobie przenoszeniem 
?ię na różne stacje, rozsiane wr 
tym oclu gęsto na oświetlonej 
tarczy. Każda z nich różniła się 
wysokością dźwięku, dając chlub-

J ne świadectwo postępom radjo- 
I fonji w dziedzinie t. zw. selek- 

-ywności. 
f Po paru tygodniach wygląda- 
' łem jak cień. Pochłonięty frapu­
jącą ^zrywką, zaniedbałem sen, 
jadło, odpoczynek, a nawet pra­
cę.

Żona i dziatki opuściły mnie 
już na trzeci dzień, o czem do­
wiedziałem się zresztą dopiero w 
dwa dn. poł em, gdyż akurat dwie 
stacje zagraniczne były czynne 
przez całą noc, co mi pozwroLło 
wygrać na ich uprzejmych fa ­
lach „Złotą panterę".

Był to niesłychany sukces, zwa 
żywszy, że „O mój rozmarynie" 
uczyłem się grać nrzez cztery dni.

Domownikami nie należy się 
krępować. W parę dni sami doj­
dą do przeświadczenia, że ich o- 
becność jest zbyteczna.

To trudno. Radjoamator nie 
może mieć żony, dzieci ani przy­
jaciół. Ten piękny wynalazek ka­
że swoim miłośnikom oddać mu 
się bez reszty. To odosobnienie 
wynagradza ci po królewsku.

Daje ci cudowną satysfakcję 
gry, polegającej jedynie na czu­
ciu dwóch palców, obracających 
sprytną gałką, a przy pewnych 
zdolnościach może ci zjednać sła­
wę i karjerę.

Do mnie już się zgłaszał jeden 
właściciel lunaparku z prośbą o 
gościnny występ. Narazie odmó­
wiłem. Ale chyba zmienił decy­
zję, bo choć komornika me po­
trzebuję się obawiać (radjo, 
jeszcze nie zapłacone gotówką 

j nie podlega zajęciu, jako cudza 
| własność), ale wskutek braku 
i czasu przestałem już dawno za­
rabiać.

Odnalazłem swoje powołanie.
Jestem ^adjotą!

Q ua9 .

MAŁŻONKOWIE D0  ROZBICIU 
OKRĘTU 

Żona: —  Będziesz jeszczr twier 
dził, że poaroż morska jest zd-o. 
wszą, niż wycieczka w góry?!

ANATOM JA W KĄPTELI
—  Mamusiu, czy uszy należy do 

twa-zy, czy do szyi?
—  Czemu się o to pytasz, kocha 

nie?
—  Bc kazałaś Heli, żeby mi p- 

myła twarz, a tymczasem ona my 
je nr także uszy.

WZGLĘDNY WIEK.
—  Mały, ile masz lat?
—  Zależy gdzie...
—  Jakto?!
—  W domu mam 11, a w tram­

waju 8.
LOTER.TA J AKTOWA.

—  W każdym razie pamiętaj, 
mój Jasiu, że małżeństwo to lo- 
terja.

—  Owszem, ojciec mi mówił na 
wet, że to loterja fantowa, bo pó­
źniej niewiadomo, co z tym fan­
tem zrobić.

ŻADNE RYZYKO.
—  Zaklinałeś się na głowę o j­

ca i mówiłeś nieprawdę.. Jak to 
można?

—  A co mi to szkodzi? Jesteir 
synem ojca niewiadomego.

ANO —  ANO

gdziekolwiek, dokądkolwiek lub , bylegdzie * lecz zawsze
do „CflVEflU“-WlłłlARNIA ZIEMIAŃSKA, Jasna 5,

a tam na DANCINGU ubawisz się do 
JEDYNA oryginalna kuchnia KAUKAZKA,

fraszki
Żaby

Tak, jak baba, drugiej babie,
Zwierzała s ię  żaba —  żabie:
„C zy w ie s z  ża b o  ma k o ch a n a ,
Że spodziewam się hociana..."

0 pijaku
„D obry trunek na rachunek" 
Powiedział ktoś wtedy,
Gdy w b a rze , p rz y  k o n tu a rz e  
A\ id k ę  p ił  n a  k re d y t .

Dc srogiego sędziego
Czy w  tym k a r  n a w a le  
Chodzi p a n  na D ale?

rana i zobaczysz piękną REWJĘ Wdokojach wschodnich CHÓR BOJANUW 
oraz A f O l A C I E  M l .  EJ I S O  W E  z  3  d a ń  — 2 . 3 0

Drab*
CZYSTA RASA

—  A !e piesek pani dobrodziej­
ki nie je s t  czystej rasy ?

 ̂—  Bardzo się pan dobrodziej 
m yli. W łaśnie to najczystsza rasa 
—  n igdy w  pokoju nieporządku 
nie zrobi.

N A  POCZCIE
—  Ta dużo marek nakleiła pani 

na ten list.
—  M ój B oże ' Czy aby nit p ó j­

dzie teraz zadaleko"?
SK ĄPSTW O  

—Czy tw ój wuj zawsze jest ta­
ki skąpy?

—  O tak. Nawet jeżeli się śmie 
je , to  na cudzy koszt.

PRZYWILEJ WDÓW 
— Czy to prawda, że kobiety zy 

■ą d łużej?
—  Tak, ale tylko wdowy

D Y PLO M A TA
—  Mamusiu czy mogę pójść 

do parku? Będzm Janek i jeszcze 
kuku chłopców

—  Nie możesz. W iesz, że Janek 
w cale m. się nie podoba. .
ą —  A  czy mogę pójść go ob ić? 

W SY PA Ł SIĘ
—  W ciąż chodzisz. Józiu, jesz­

cze z tą  Helenką?
Józio zmieszany wyciera twarz 

chustką i pyta:

azgi
—  Już? Zeszło?

W PODCHORĄŻÓWCE
—  Co należy zrobić przed oczy 

szczeniem broni?
—  Sprawdzić numer.
—  Dlaczego?!
—  Żeby nie oczyścić cudzego 

karabinu.
PRZY MUSOWA W YTRWAŁOSĆ

—  Sądząc po pańskich świadec­
twach, nie byl pan nigdy w służ­
bie dłużej niż dwa miesiące. Raz 
tylko wytrwał pan sześć miesię­
cy. Jak to się stało?

—  To było u pewnego amery­
kańskiego miljonera. Znajdowali­
śmy się na jachcie, który był na 
pełnem morzu, a pływać nie u- 
miałem.

WŁAŚCIWA DROGA
Po meczu footbalowym widzo­

wie opuszczają boisko. Jeden z 
nich przełazi przez parkan.

—  Te, łobuz1 —  woła dozorca 
—  czy nie możesz wyjść tą samą 
drogą, którą wszedłeś?

Właśnie to robię.
ARGUMENT

— Zupełnie nie w’ ierzę, że pań­
ski jadowity wąż ma sześć me­
trów długości.

—  Nie wierzy pan? Proszę bar­
dzo, oto iest miarka, niech go pan 
spróbuje zmierzyć

ZAGADKA
—  Dlaczego książę Walji nosi 

niebieskie szelki z haftowanemi 
na czarno herbami miast angiel­
skich ?

—  Ponieważ obawia się opad 
niecia spodni.

OFIARA POWOŁANIA
—  Uś! M ojpgo syna zamknęli 

na rok w więzieniu
—  Za co?
— Za to, że się minął z powo­

łaniem
—  Z jakiem powołaniem?
—  Z powołaniem do wrojska!

MIAŁ SŁUSZNOŚĆ
—  Wolę mieć tyfus, r"‘ ż być mi] 

jonerem
—  Dlaczego?
—  Bo miljonerzy umierają 

wszyscy, a z chorych na tyfus tył 
ko 65 proc.

OSTROŻNOŚĆ
—  Rozenpik, jesteś taki zamilo 

wany podróżnik, dlaczego nie wy­
bierzesz się kiedy do Ameryki?

—  Nie jeżdżę okrętem. Na mo­
rzu jest się zabardzc w ręku 0- 
patrzności.
WYJĄTEK Z OPISU PODRÓŻY

Bogaty Chińczyk, skazany 
na śmierć, może wynająć sobie 
zastępcę, który za pewnem wyna­
grodzeniem idzie pod miecz ka­
towski. W  ten sposób wicie bieda­
ków zarabia w Chinach na życie".

DOKŁADNY
—  Panie Kęsek, ile osób pracu­

je w pańskiem biurze?
— Dziewięć. Ale właściwńe tyl­

ko osiem. Jedna zawsze siedzi w’ 
„00".

DOŚWIADCZONY PACJENT
Doktór do spotkanego przypad­

kowo pacjenta:
—  Jak się m am y?;
—  Czy bedą musiał panu dok­

torowi zapłacić honorarjum, je­
żeli odpowiem?
ROZGARNIĘTY KOMPLEMEN 

CISTA „
—  Pani ma cudowne zęby!
—  To pc matce!
—  A jak dobrze pasują!

NIE MÓGŁ...
— To bardzo brzydko, że Pio­

truś przywiązał tę puszkę od kon­
serw7 do ogona biednego kota — 
mówi mama do siedmioletniego 
Jasia. — Mam nadzieję, że ty nie 
zrobiłbyś nic podobnego?

—  Nie, mamusiu.
—  A dlaczego nie pow strzyma­

łeś Piotrusia”1
—  Nie mogłem, mamusiu, Mu­

siałem n.ocno trzymać kota, bo się 
wyrywał...

SEKRETY KOBIET
Dwudziestoletnia kobieta py­

ta: —  Kto to jest?
Trzcdziestoletnia: — Czem on 

jest?

Czterdziestoletnia: —  Gdzie
on jest?

SZCZEROŚĆ
—  Najdroższa, czy będziesz mi 

zawsze wierną?
—  A czyż jestem jasnowidzą­

cą?
FTYKIFTALNY REKRUT

—  Hej, rekrut! Gc to takiego? 
Dopiero co siedziaieś w pace za 
meoddawTanie honorow i znów mi 
nie salutujesz?

—  Bo, panie poruczniku, mnie 
się zdawało, że od tamtego cza­
su my się gniewamy.

OSTROŻNOŚĆ
—  Leoś, gdyby cię pytali, co 

robisz w cywilu, nie mów, że 
handlujemy śledziami.

—  Czemu?
—  Boby cię wzięli do marynar­

ki.
W SĄDZIE NAUCZĄ

PolicjanA (złapawszy chłopaka 
na kradzieży): —  Czekaj, w są­
dzie cię nauczą kraść!

—  Chłopak: — O, to dobrze, 
bo juz szósty raz mnie łapią.

DZIWNE ZJAWISKO
Stara panna, oglądając kolek­

cję swych fotografij sprzed la­
ty:

—  Tc dziwne, im foto graf ja 
starsza, tem sie młodziei na niej 
wygląda.

WE DW ORZE
—  Budzić pana chyba nie po­

trzebujem y. K ogut p ie je  w cze­
śnie.

—  Dobrze. Proszę nastaw ić gc 
na siódmą rano.

PRZYJACIÓŁKI
—  Mężczyzna, za którego w y j­

dę zamąż, musi być bohaterem !
—  Ależ, moja droga! Nie w y­

glądasz jeszcze tak bardzo brzyd­
ko!

WŚRÓD D ZIE C I.
—  Dziec ! Czego nie było prze®

piędziesięciu laty?
—  T elefon u !
—  Aeroplanu!
—  R adja!
—  I m nie! —  wola mały P i o ­

truś.
*

Pan domu przyprowadza zna­
lezionego na ulicy chłopczyka i 
mowri serdecznie do żony:

—  M oja droga, zaopiekujm y się 
nim. Przy czternaściorgu naszych 
jeszcze jeden się pożywi.

—  A leż tc nasz najm łodszy!
PISARZ.

—  Z czego ży’je  ten miody czło­
wiek ?

—  On pisuje.
—  C o?
—  L isty do domu


